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P e w i e n  z ło d z ie j  u k r a d ł  r a z  ś w i ę ­
t e m u  M e d a r d o w i  w o łu ,  k tó r y  m ia ł  
u  s z y i  p r z y w i ą z a n y  d z w o n e k .  Z a ­
p r o w a d z i ł  g o  d o  s w o j e g o  g o s p o ­
d a r s t w a  i u m ie ś c i ł  w  s ta jn i .

C h o c i a ż  w ó ł  s t a ł  c ic h o ,  d z w o ­
n e k  n a  j e g o  s z y i  n i e p r z e r w a n i e  
d z w o n i ł ,  a  g d y  z a c z ę ł o  s ię  z m ie r z ­
c h a ć ,  g ło s  d z w o n k a  b y ł  j e s z c z e  
s i ln ie j szy .

Z ł o d z i e j  b o ją c  s ię  w y k r y c ia ,  
■napchał d o  d z w o n k a  s i a n a ,  a l e  i to  
n i e  p o m o g ł o .  D z w o n e k  d a le j  d z w o -  
-nił. W i ę c  z a l e d w i e  z ło d z ie j  u ło ż y ł  
s i ę  d o  s n u ,  ju ż  m u s i a ł  w s t a ć ;  p o ­
b ie g ł  d o  s t a jn i  i z d j ą ł  d z w o n e k  
z  s z y i  w o łu .

L e c z  d z i w n y  d z w o n e k  i w  je g o  
r ę k a c h  d a l e j  d z w o n i ł ,  r a z  g ł o s e m  
p o d o b n y m  d o  g ło s u  d z w o n u  s t r a ż y  
o g n io w e j ,  to  z n o w u  g ło s e m  d z w o ­
n u  p o g r z e b o w e g o .

Z m a r t w i o n y  z ło d z ie j  o w in ą ł  
d z w o n e k  w  s z m a t y ,  w p a k o w a ł  d o  
• sk rz y n k i  i s c h o w a ł  p o d  łó ż k o .

W s z y s t k o  n a  n ic .  D z w o n e k  
d z w o n i ł  i d z w o n i ł .

Z ł o d z i e j  z n o w u  w y s k o c z y ł  z ł ó ż ­
k a ,  w y n ió s ł  s k r z y n k ę  d o  o g r o d u  
i  z a k o p a ł  ją  g ł ę b o k o  d o  z iem i ,  p o -  
c z e m  w r ó c i ł  d o  izby .

L e c z  g d y  c h c ia ł  z a s n ą ć ,  u s ły s z a ł ,  
ż e  d z w o n e k  d a l e j  d z w o n i  ża łoś l i-  
w i e  i t a k  g ło ś n o ,  j a k b y  s ię  z n a j ­
d o w a ł  b a r d z o  b l isk o .

P r z e k o n a ł  s ię  t e r a z  z ło d z ie j ,  że  
k r a d z i e ż  n ie  d a  s ię  u k r y ć ;  p o s z e d ł  
d o  s ta jn i ,  o d w i ą z a ł  w o łu  i z a n im  
d n i e ć  z a c z ę ło ,  o d p r o w a d z i ł  g o  d o  
ś w .  M e d a r d a .

* *
K t o  n i e s ł u s z n i e  p r z y w ł a ­

s z c z a  s o b ie  c u d z ą  r z e c z ,  t e m u  
s u m i e n i e  m ó w i  j a k  d z w o n  o g n i o ­

w y :  —  O d d a j  u k r a d z i o n ą  r z e c z ,  
n a p r a w  k r z y w d ę  —  a lb o  p r z y p o ­
m i n a  z ł o d z ie jo w i  j a k  d z w o n  p o ­
g r z e b o w y  —  C z e k a  c ię  ś m ie r ć  
i s ą d !  P a m i ę t a j  o  t y m !

D o p i e r o  g d y  t a k i  c z ło w ie k  c u ­
d z ą  r z e c z  z w ró c i ,  d z w o n e k  s u m i e ­
n i a  s i ę  u c is z a .

P a m i ę t a j c i e  w  k a ż d e j  c h w il i  
s w e g o  ży c ia ,  ż e  c u d z a  w ł a s n o ś ć  
j e s t  ś w i ę t a  i t k n ą ć  jej n ie  w o ln o .

„ D z i e t n y  w o j a k 6*

—  C zem u mi tatuś nie kupi szabelk i?  
K u p  m i tatusiu! P rzy w lą żę  u boku 
i będzie z  Jurka w ojak d z ie ln y , w ielk i!  
K u p  mi też kom a! W syp ię  mu obroku,

dam  św ieże j w o d y , w łożę  siodło piękne, 
wskoczę na niego! Potem  —  w św iat

da lek i!
N ig d y  się, n igdy, n iczego nie zlęknę!  
Już się bez starszych  obejdę opieki!

Czem u z  uśmiechem tatuś g łow ą kręci?  
C z y  m i nie w ierzy ?  N iech tatuś po­

słucha:
czy ta ć  m ej k sią żk i Wcale n iem am  chęci, 
niech tatuś kupi konika dla zucha!

*
* *

Jak iż to hałas, zd a  się, p ła cze  dziecię, 
tatuś, mamusia przestraszeni krzyk iem  
biegną do okna i w idzą ... Co przecie?  
Jurek ucieka przed  du żym  in dyk iem !

J .  S .

Uśmiechnij się!
—  M a m u s iu ,  z a b a w m y  s ię  w  m e ­

n a ż e r ię !
—  J a k ż e  to  b ę d z i e ?
—  J a  b ę d ę  s ło n i e m ,  a  m a m u s i a  

p u b l i c z n o ś c i ą  i b ę d z i e  m i  d a w a ł a  
c u k ie r k i .



Bohater spod Smoleńska
(D okończenie)
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Była to jednak  w alka  n ierów na. 
P o la k ó w  g a r s t k a ,  a w rogow ie 
z  różnych stron wciąż napływali.  
Z d a w a ło  się, że żaden  z ochotni­
k ó w  polskich brzasku dnia już nie 
zobaczy...

Byli jak  łó d k a  n a  morzu, na 
k tórą  zew sząd  biją rozhukane  fale 
i  każdej chwili grożą jej zniszcze­
niem.

R olakow i ze strudzenia p o t  go- 
Tący sp ływ ał po  twarzy, wreszcie 
sręce jego m dleć  poczęły, ale w al­
czył jeszcze ostatk iem  sił. W  koło 
n iego  zebrali się co tężsi żołnierze 
i szablam i sw ym i zasłaniali go 
p rzed  n iechybną śmiercią.

N agle błysnęło  światło w  o d ­
dali, a rów nocześnie  p raw ie  za ­
grzmiały gęste  strzały. T o  Sm oleńsk 
się odzyw ał, to bracia zza m urów  
słali pozdrow ienie  ginącej braci. 
W  tej chwili S tefan R olak  p o ch y ­
lił się w ram iona towarzyszy, a czer­
w o n a  krew  sp ływ ała mu po  twarzy.

Był bliski śmierci. Ż ołn ierze  
chcieli unieść bohatera  z po la  
walki, lecz droga od  strony tw ier­
dzy by ła  zupełn ie  za lana n iep rzy ­
jaciółmi. Z d aw a ło  się, że żad en  
Polak już do swoich żyw nie wróci.

Nagle stało się coś n ad zw y ­
czajnego. Jakby jakąś nadz iem ską  
siłą tłum y w ojska m oskiewskiego

'Dzieci z  ochronki w Wiśniczu Nowym z  żalem żegnały ks- k anonika 
Stanisława Króla, który odjechał do Ciężkowic.



o d r z u c o n e  z o s t a ł y  w  d w i e  p r z e ­
c i w n e  s t r o n y .

T o  p u łk i  h u s a r i i  p o l s k i e j  w y s z ł y  
z  m i a s t a  b r a c i o m  s w y m  n a  p o m o c  
i z c a ł ą  s i ł ą  u d e r z y ł y  n a  w r o g a ;  
j a k o  w ic h e r  l iś c ie  —  t a k  i o n e  
o d r z u c i ły  g o  n a  b o k  o d  s k u p i o n e j  
g r o m a d k i  n a s z y c h  b o h a t e r ó w .

N a s t ę p n i e  p o g n a ł y  z a  n i e p r z y ­
ja c ie le m .  M o s k a l e  i le  s i ł  i m  s t a r ­
c z y ło ,  u c h o d z i l i  z p o l a  w a lk i ,  b y  
u r a t o w a ć  s w e  ż y c ie .

*
* *

Z ł o c i s t y  r a n e k  b ie l ić  s ię  z a c z ą ł  
p o d  S m o le ń s k ie m .  Z w y c i ę s k i e  h u f ­
c e  p o l s k i e  w r a c a ł y  z e  ś p i e w e m  
w  m u r y  tw ie r d z y .

S t e f a n  R o l a k  d a w a ł  j e s z c z e  
o z n a k i  ż y c ia ,  w ię c  s a m  w ó d z  R a ­
d z iw i ł ł  z a j ą ł  s ię  j e g o  z d r o w i e m  
i p o w o ł a ł  d o ń  n a j b i e g l e j s z y c h  
w  s z t u c e  l e k a r s k i e j  m e d y k ó w .

W o j n a  j e d n a k  t r w a ł a  d a le j ,  g d y ż  
M o s k a l e  z e b r a w s z y  n a  n o w o  z n a c z ­
n e  s i ły  p o s t ą p i l i  z n o w u  p o d  S m o ­
l e ń s k .  O b r o ń c y  j e g o  c h o ć  g ł o d e m  
g n ę b i e n i  n i e  m y ś l e l i  w c a l e  o  p o d ­
d a n i u  s ię  w r o g o w i .

K i e d y  ju ż  s i ły  r y c e r z y  p o l s k i c h  
w y c z e r p y w a ł y  s ię ,  z j a w i ł  s ię  z  p o ­
m o c ą  s a m  k r ó l  W ł a d y s ł a w  IV ,  
k t ó r y  t a k ą  k l ę s k ę  z a d a ł  M o s k a lo m ,  
ż e  w ó d z  ic h  n a  k l ę c z k a c h  b ł a g a ł  
g o  o  p o k ó j .

P o  z a w a r c i u  p o k o j u  k r ó l  z  t r i u m ­
f e m  w s z e d ł  d o  w y g ł o d z o n e g o  S m o ­
l e ń s k a .  T u  o p o w i e d z i a n o  m u  d z i e je  
t w i e r d z y  i m ę s t w o  w a l e c z n y c h  jej 
o b r o ń c ó w ,  w  k tó r y c h  s z e r e g u  b y ł  
t a k ż e  S t e f a n  R o l a k ,  c u d e m  p r a w i e  
w r a c a j ą c y  d o  z d r o w i a .

K r ó l  j e g o  m ę s t w o  i p o ś w i ę c e ­
n i e  w y n a g r o d z i ł  p o  k r ó l e w s k u ,  
w y n i ó s ł  g o  b o w i e m  d o  s t a n u  s z l a ­
c h e c k i e g o  i z n a c z n y m i  o b d a r z y ł  
p o s i a d ło ś c i a m i .
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P o  w o j n i e  z  M o s k w ą  w r ó c i ł  
S t e f a n  R o l a k  d o  s w e j  ro d z in n e j ;  
w io s k i .

S t r o ju  w ie ś n i a c z e g o  n i g d y  z  s i e ­
b i e  n i e  z rz u c i ł ,  a  c h o c i a ż  b y ł  w i e l ­
k i m  p a n e m  d o  k o ń c a  ż y c i a  m ie - ;  
s z k a ł  w  s w e j  r o d z in n e j  c h a c i e .

*
* *

U p ł y n ę ł o  w ie l e  l a t  o d  c z a s ó w  
o b l ę ż e n i a  S m o l e ń s k a .  Z a  k r ó l a  
J a n a  K a z im ie r z a  i M ic h a ł a  K o r y -  
b u t a  W i ś n i o w i e c k i e g o  P o l s k a  z n a ­
l a z ł a  s ię  j a k b y  n a  w u lk a n i e ,  tylu, 
w  n i ą  g o d z i ło  r ó ż n y c h  n i e p r z y ja c ió ł .

W t e d y  to  z a j a ś n i a ł o  im i ę  h e t ­
m a n a  J a n a  S o b ie s k i e g o ,  p r a w n u k a  
Ż ó ł k i e w s k i e g o .  K a ż d a  w ie ś ć  o  j e g o  
n o w y m  z w y c i ę s t w i e  r a d o w a ł a  
o g r o m n ie  s t a r e g o  ż o łn ie r z a .

A  k i e d y  S o b ie s k i e g o  o b r a n o  
k r ó le m ,  R o l a k  l ic z ą c y  ju ż  9 0  l a t  
ż y c ia  i c h o r o b ą  d o  ło ż a  p r z y k u t y ,  
n a  t ę  w ie ś ć  p o d n i ó s ł  s ię  i z a w o ł a ł :

—  B o ż e ,  d z i ę k i  C i!  O t o  p o t o ­
m e k  m e g o  d r o g ie g o  w o d z a  z w y ­
c i ę z c ą  i k r ó l e m  w  n a r o d z i e !

P r o m i e n n y  u ś m i e c h  —  d a w n o  
n ie  w i d z i a n y  —  p r z e b i e g ł  m u  p o  
t w a r z y .  .

B o h a t e r  s p o d  S m o l e ń s k a  p o ­
c h y l i ł  s ię  i s k o n a ł .  D.

K iedy  chcesz szczęścia ...
K ied y  szczęścia  chcesz na św iecie, 
ucz się pilnie, pracuj dziecię  —  

bądź życ z liw ym  dla każdego , 
z y s k a sz  m iłość, cześć bliźniego.

B ą d ź  u czyn n ym , m iłosiernym , 
sioej O jc zy źn ie  za w sze  w iernym , 
ko ch a j B oga, a B ó g  w szędzie  
z  tobą, dziecko  polskie, b ę d z ie !


